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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 


Rok 3 — Nr. 8 (79) 


Włocławek, 23 lutego - 1 marca 1947r. 
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Cena 3 złote 
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Wielki Post nazwano wspólnymi 
rekolekcjami całej rodziny chrze- 
Ścijańskiej. Zawsze pamiętamy, 
że celem naszym jest chwała Boża 
i zbawienie własnej duszy. Ale w 
tym okresie usilniej mamy się tro- 
szczyć o uświęcenie własne. Cho- 
ciaż każdy z nas okowiązany jest 
do walki z grzechem jednak w tym 
czasie energiczniej do niej przy- 
stępujemy. Opanowywanie złych 
skłonności ciała osiągamy przez 
częstsze myśli o odpowiedzialności 
przed Bogiem i odmawianie sobie 
przyjemności. Zrywamy z tańcami 
i zabawami, wstrzymujemy się od 
pokarmów miięsnych. Robimy to 
zaś nie z własnej zachcianki czy 
chwilowego kaprysu, ale dlatego, 
że tak Kościół sw. nakazuje. Sto- 
sujemy się do szczegółowych jego 
przepisów. Jest w tym i wyraz 30- 
lidarności naszej z instytucją Bo- 
żą, jest też i wielka korzyść du- 
chowa. W ten bowiem sposób ła- 
miemy swoją samowolę, a wolę 
naszą tak niejednokrotnie bardzo 
kapryśną naginamy do woli Bożej, 
wyrażonej w przepisach Kościoła. 
Kościół jako wspólna matka na- 
sza, na mocy zlecenia Jezusa Chry- 
stusa, organizuje nasze życie du- 
chowe. Roztrobnie, z myślą c pra- 


wdziwym dobru człowieka kieruje . 


naszymi umartwieniami.  Wcież 
będzie nam przypominał każdego 
dria okowiązex postu i umartwie- 
nia. Naprzód przedstawi nam przy- 
kład samego Mistrza. W ewangi 
na dzień Gzisiejszy opowie właś- 
nie, jak Jezus pościł przez czter- 
dzieści dni. 


W lekcji przypomni nam zachę- 
tę i napomnienia, skierowane do 
Koryntian przez św. Pawła, który 
wielkim słowem rozpoczyna swoją 
naukę. 


— Napominam was iżbyście nie 
na darmo wzięli łaskę Bożą. 

Właśnie chodzi o to utrzymanie 
łaski Bożej w sobie. Nie wolno 
nam jej tracić, gdyż ona jest wię- 
zią, spajającą nas z Bogiem, wpro- 
wadzająca życie Boże do duszy. 
Wszelkie umartwienia mają na celu 
albo usunięcie grzechu, albo osła- 
bienie jego skutków, albo umoc- 
nienie łasxi Bożej w duszy. Wielki 
post jest jednym z etapów walki 
człowieka z grzechem. Kto nie ro- 
zumie tej konieczności życiowej, 
kto nie umie pojąć, że najistotniej- 
szym zaaaniem człowieka na zie- 
mi jest bezustanne przekształca- 
nie siebie w dziecko Boże, żyjące 
w miłości z Bogiem i zjednoczone 
z Nim przez laskę, ten też nie zro- 
zumie istotnego sensu wszelkiego 
umartwienia, a więc i celu wielkie- 
go Postu. Trzeba też pamiętać, że 
grzech pierworodny wprowadził 
do życia człowieka kłótnię — ciało 
kłóci się z duchem i buntuje prze- 
ciwko niemu. Wysiłek nasz idzie 
w kierunku ornanowania tych bun- 
towniczych sił, któreśmy odziedzi- 
czyli z grzechem pierworodnym i 
pogłębili przez nasze własne winy. 

Dokonujemy tego przez pokutę, 
umartwienie i post. Jest to jeden 
ze środków ujarzmiania w sobie 
człowieka cielesnego. 

Św. Paweł kreśląc plan naszego 
nawracania się do Boga nazywa 
czas naszej poprawy— okres Wiel- 
kiego postu — czasem pożądanym 
i dniem zkawienią. Zacheca do 
znoszenia w cierpliwości wszelkich 
utrapień podejmowania dobrowol- 
nych umartwień, czuwania i po- 
stach. To jedna kategoria postu. 
Jest i druga — ćwiczenie się w 
czystości duszy, pogłębianiu wic- 
dzy e Bogu, pobłażliwości, dobre- 


ci, miłości nieobłudnej; w kształ- 
towaniu siebie na modłę Ducha św. 
gdzie miłość, prawda i moc Boża 
i sprawiedliwość staje się najwyż- 
szymi zasadami. 

Post to nie tylko odmówienie 
sobie kawałka mięsa w dni zaka- 
zane. — To także umartwienie i 
pogłębianie duszy przez unikanie 
grzechów i przez poznawanie lep- 
sze i częstsze prawd Bożych. Czy- 
tanie książek religijnych, rozwa- 
żanie tajemnic Męki Pańskiej też 
należy do środków uświęcających 
nas. 

Zwłaszcza te dwa ostatnie. Jak- 
żeż by o wiele mniej grzechu było 
na świecie gdyby wierni wgłębiali 
się w treść Męki Pańskiej. 

Podejmujmy mocną walkę z 
grzechem w jakiejkolwiek on się 
formie przejawia. Czasy dzisiejsze 
znamionuje siła i zdecydowanie. 
Miejmy siłę ducha i odwagę. Bóg 
jest z nami. Jakąż wielką myśl 
miał Kościół w tym, że na pierw- 
szą niedzielę W. Fostu umieści 
we mszy św. cały psalm 90. — 
Kto się w opiekę podda Panu swe- 
mu. Cały on przepojony wielką, 
niezmożoną ufnością w opiekę Bo- 
żą. Pan Najwyższy tarczą osłania 
każdego. Tysiące strzał mu nie za- 
szkodzi. Smok-szatan nie pokona. 
Aniołom swoim każe pilnować 
winnego bojownika. Tylko walcz- 
my. Nieustęplityie zmagajmy sięz 
grzechem. Tępmy go w nas i gdzie- 
kolwiek go spotykamy. Walczymy 
z grzechem W imię Boga. Więc o 
Bogu nie zapominajmy. 

Nadzieją otwiera się dzisiejszy 
introit: 

— Wzywać mnie będzie, a ja go 
wysłucham. Wyratuję go i wsła- 
wię go. 

1. 2 EEIE 


Str. Z 


= 


ł 


ŁAD BOŻY 


ę Nr. 8 


o SÉ pasterski 


W ubiegłym tygodniu podaliśmy list pa- 
stierski Episkopatu Polski. Do listu tego 
Paster Diecezji naszej J. E. Ks. Biskup Ra- 
doński dodał uwagi, które obecnie naszym 
czytelnikom podajemy. 


Ukochani Diecezjanie! 


Oto słyszeliście glos buskupów 
polskich. Msięza biskupi, jeaynie 
w Sprawach wielkiej wagi, OULNO- 
dzących cały naroa, odzywają Się 
do wiernyciu Swolcn wSpolnym il- 
stem pas.erskim. Musi więc to nie- 
szczęsne plijausiwo być za dni na- 
Szyci zaen przeogriomnym, nie- 
bezpieczenstwem gruzącym zagła- 
dą 1iudowi DOLSKIELIU, SKOTO Ou BO- 
ga postanowieni sLróże Koświoia 
uderzają 


W WIELKI DZWON 
na alarm: 


Wróg wtargnął w granice Oj- 
czyzny: Zajinuje WIOSKI 1 INiaSLa, 
Zuooywa nieczwycięzone dotąd pro- 
gi aomow polsxici, Dpanoszycć Się 
poczyna przy ognisku doiuowywm, 
wypęuza siainuiąa na pomewieczę 
Zguuę 1 Mosc rodzinną, UCZCIWOSC 
1 s«romnosc, szczęscie 1 powodze- 
nie. ym wrogiem, ktoremu Się 
tak łatwo poduają Foiacy — to 
aixonol. Kzecz niepojęca, niezro- 
zumiaia: ten narou, «tory umiał 
Stawic czoio najezazcy, którego 
nie złamał Hitler, iapicuiuje teraz, 
SKiaua LION, OLWiera drzwi SWOICH 
domostw przed gorszym moze nie- 
przyjacieiem 1  zguoniejszym. 
1auiiym gardziliście, z tym się Ku- 
macie. aamtego Scigaia wSszędy 
nienawiść, tego do serca śię tuu. 
Znak to, że wróg ten dobrze S.ę 
Umie maskować, ukrywa swoje 
Żądło, nie daje poznac, jaki jad 
sączy w dusze. Nieszczęsiiwe Ouia- 
ry onozow Koncenuracyjnych wy- 
kanczano  zaSirzykiem  tucizny 
alDo Guszeniem w uszczelliionycn 
komoraci gazowych. 

WROG ALKOHOL 
podoknie działa, choć rozkiada 
swoją robotę na dłuższy czas: też 
on wširzyguje zawojtzy piyn W or- 
gamzm iuazxi I gazuje umysźł i 
serce. Jego onary giną powo, ale 
zgimąć muszą. 

Naród, ktory póSpadi w szpony 
alkoljiolizmu, s«ażany jest na Za- 
giauę. Koziegie dzierżawy Stanow 
<jeunoczonycn Ameryki zamiesz- 
kiwaiy szczepy, które odkrywcy 
europejscy nazwali Indianami. Był 
to lud bitny, zdolny, kochający 
swoją wolność, swoje odwieczne 
bony i bezkresne puszcze. Ale cóż: 


przyszli biali ludzie z za oceanu i 
poczęli wypędzać tubylców coraz 


dalej w głąb kraju, zabierając im. 


ich ziemię rodzinną. A wymyślili 
sposób tępienia pierwotnych lu- 
dów iście szatański: zapoznali ich 
z nieznaną im dotąd 

„OGNISTA WODĄ". 


Wódka zdziesiątkowała szczepy 
Indian amerykauskicn bardziej u.ż 
Stizei0y KOLONISLOW. Bo lud rozpl- 
ty traci suy 1 energię życiową, 
karieje, wyradza Się ı powon wy- 
miera. 


Dowiadując się podczas obja- 
zdow wiżytacyjnych w QueceZji O 
Sanie luateriainyM i Morawy m 
poszczegoinytn pararij, przexuia- 
iem Się, Ze UZŻISIAj DOuaj lMlajwięx= 
Szym 1uieszczęsciem, jaxie Zwdli10 
Się na iud POLSKI, LO piaga pijan- 
Siwa. l KCO najwięcej puje: maosna- 
by przypuszczać, ze ci co mają na 
to, zaiiozniejsi. ‘Tymczasem jest 
oawrotnie. biedni, cı co na grosz 
ciężko pracują w najwięnszym 
ZLUJjU, C1 CO najwięcej ten krwawo 
zapracowany grosz powinni Szano- 
Wac, Cl go ie«KOMYSiNIe przepusz- 
czają za kieliszek Lrucizny aixo- 
hoiowej. ‘tax, trucizny; bo ,alKO- 
hoi“ ponoć w języku aravskim 
znaczy trucizna. 


Z bólem stwierdzają Księża Bi- 
skupi, ze „popijają niesteLy już 
tasse kobiecy”. + ja uouaia cos 
jeszcze suraszniejszego: -piją wod- 
kę 

NAWET DZIECI. 
I kto jest tym gorszycielem ma- 
luczkicn / INiestecy — rodzice! W 
bciarym l'esctameucie czytamy, jak 
to za rządów  bezoożnycćn Kro10W 
achaza 1 wmanassesa Waxradi się do 
lzraeia onyuny Kuit poganskiego 
bożka Mocua, Ktorelniu w niepo- 
Jętym Sszase czy Otumanieniu ro- 
azıce Skiadall na Oilarę własne 
aziatki, wrzucając je do ognia roz- 
paiouego u Stop posągu DOZKA. 
rczeciw tym hanievnyni zorod- 
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neiigijiość w Austrii 


Austriucha  miodzież była przed wojną 
zrzeszouu w liczuych i bardzo czynnych or- 
gauizacjach religijnych. Zajęcie Austrii 
przez lutlerowcow poiożylo kres tej pracy 
religijno-spoiecznej. — Ubecnie odzyiy już 
katolickie związki młodzieży i gromadzą w 
swych szeregach liczne rzesze panien i miło- 
dych mężczyzn. Zaiuteresowanie Życiein re- 
zwiaszcza WItód 


lgijnym widoczne jest 


nałedziezy relniczej i rehetmiczoj. 


niom rodzicielskim występowali z 
wielką mocą prorocy: Izajasz, Je- 
remiasz i Ezechiel. Oto co mówi 
Pan przez Jererniasza: Czynili sy- 
nowie judzcy złość w oczach mo- 
ich, palili synów swych i córki 
swe w ogniu, czegom nie rozkazał, 
anim pomyślał w Sercu moim... 
t będzie dolina ta zwana doliną 
Morderstwa' (Jer. 4, 30). 

Ukochani moi. Czyż rodzice pol- 
scy, dający wódkę nieletnim dzie- 
ciom, nie przypominają tamtych, 
z przed wielu wiekow * Polscy ro- 
dzice Molochowi pijaństwa odda- 
ją swe dziatki, pozwalając im pić, 
a nawet ucząc, smakować w wod- 
ce. Co z takich dzieci wyrośnie? 

NAŁOGÓWI PIJANICE! 

Czyż nie zabrzmią wam w uszach 
grozne Słowa Fana  Jezusowe: 
„Biada Ccztowiekowi, przez ktorego 
zgorszenie . pizycnoażi' (Mat. 
16, (). A jeśli to zgorszenie przy- 
chodzi przez ojca 1ub MAaCkKĘ, to 
juz nie olada, aie stokroć biada! 
jak odpowiedzą tacy rodzice przed 
sądem bożym za zepsucie Wiasne- 
go dziecka 

Jeszcze inne zło muszę napięt- 
nować, a łączy się ono z pijań- 
stwem, a własciwie jest jego na- 
siępstwem. Udwiedzaiem podczas 
wizytacyj szpitale. Upowiadali mi 
lexarze 1 siostry  pieięgniarki, że 
nie ma boaaj jednej niedzieli, by 
nie przywozono w nocy ludzi po- 
ranionycn, pozganycn, pobitych. 
Są to 

OFIARY ZABAW 

niedzielnych. Tak to pijatyka koń- 
czy się bijityką. A z tycn krwa- 
wych bójex, którymi shnanbiono 
dzień ranski, ile wypływa ztego, 
ile nowej ovrazy Boskiej. Przecież 
przed wojną, cnoć zdarzały się też 
takie wypauki, nie były tak na- 
gunne, tak powszechne, jak dzi- 
siaj. | 

Wzywam wszystkich ludzi do- 
brej woli, którzy nie chcą, by Pol- 
Ska zatonęia w bagnie zepsucia; 
ratujcie Narod pois«i! kodajcie 
Sobie ręce ao wspolnej akcji. Lę- 
pic pijanstwo. Pijakow nie wpusz- 
czac uo domow, usuwać ze Sowa- 
+zyszen. Niecn idzie za nimi po- 
wszecnna pogarda i obrzyazenie 
wszystkich uczciwych ludzi. Wte- 
dy odnowi Się obiicze naszej pol- 
sziej ziemi, naszych wsi i miast i 
pobiogosiawi nam na nową przy- 
szłośc Wszechmogący Bog. Amen. 

We Włocławku, w dzien M. b. 
Gromnicznej, 2 lutego 1947. 


? Karol Mieczysław, By. 
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Pociąg zatrzymał się na małej 
stacyjce. Do przepełnionego prze- 
działu trzeciej klasy wszedł stary, 
pochylony wiekiem ksiądz. Taki 
poczciwy, wiejski proboszcz w wy- 
tartej i podniszczonej sutannie. 
Przystanął na środku przedziału 
i oddychał głęboko z utrudzenia. 
Dwaj wytworni panowie siedzący 
w przedziale przerwali natych- 
miast rozmowę. 

Twarz młodszego pokryła się od- 
razu maską głębokiego chłodu i 
niechęci. Starszy natomiast poder- 
wał się i ustąpił swego miejsca 
księdzu. Ksiądz, dziękując uprzej- 
mie, zajał wolne miejsce i odpo- 
czywał po męczącym, długim mar- 
szu. 

Upłynęło zaledwie pół godziny 
gdy ksiądz zaczął żegnać się z mi- 
łym towarzyszem podróży i opu- 
ścił przedział. Starszy pan zajął 
znów swe dawne miejsce. 

— Dziwisz się pan zapewne — 
zwrócił się do swego młodszego 
towarzysza — że ja protestant 
okazuję tyle uszanowania księdzu 
katolickiemu. Popróbuję to panu 
wyjaśnić i sądzę, że przestanie się 
pan dziwić. Pozwoli pan sobie opo- 
wiedzieć pewną przygodę z mego 
życia? 

Młodszy skinął głową. 

— A więc zaczynam. Przed wie- 
lu laty pracowałem jako książko- 
wy w wielkim  przedsiębiorstwie 
budowlanym. Zdarzyło się pewne- 
go dnia, że znalazłem się w prze- 
dziale kolejowym, obładowany 
większą sumą niż zwykle. Nie 
wiem już dziś dokładnie ile tego 
było, napewno jednak kilka ty- 
sięcy. Znalazłem wygodne miej- 
sce, przygotowałem się do podró- 
Ży i czekam, aż pociąg ruszy. Tuż 
przed odjazdem otwierają się 
drzwi i do przedziału wchodzi bar- 
czysty, rosły człowiek. 

— Szkoda — myślę sobie — że 
nie będę sam — i przypatruję się 
przybyszowi. — Najprawdopodob- 
niej robotnik — stwierdzam. — 
Ręce ma silne i twarde, nawykłe 
do pracy i trudu. 


Tymczasem towarzysz mój za- 
szył się w najciemniejszy kącik, 
kapelusz nacisnął na oczy i zabie- 
rał się do drzemki. Pociąg ruszył. 
Na podmiejskiej stacji uchyliły 


ŁAD BOŻY 


się drzwi i do naszego przedziału 
wszedł trzeci podróżny. Px} nim 
ksiądz katolicki. Spochmurniałem 
na widok tago czarno odzianego 
jegomnościa. Wtedy, mój miły pa- 
nie, i ja nie lubiłem księży. 

Tymczasem zjawienie się księ- 
dza wywarło wręcz przeciwne wra- 
żenie na moim milezącym towa- 
rzyszu. Człowiek ten ocknął się 
nagle ze swej dotychczasowej 
drzemki, przysunął się do księdza 
i wdał się z nim w ożywioną roz- 
mowę. 

Ksiądz osiągnąwszy wkrótce cel 
podróży, opuścił przedział. Wtedy 


‘zacząłem sobie używać dowoli. Nie 


było obelgi, którejbym nie rzucił 
na znienawidzonych przeze mnie 
księży katolickich. Począłem mio- 
tać oszczerstwa na cały Kościół 
Katolicki. 

Nagle mój towarzysz zerwał się, 
jakby go zły pies ukąsił. Stanął 
przede mną rosły, ogromny, z za- 
ciśniętymi pięściami. Oczy blysz- 
czały mu gniewem. Wspaniaiy by? 
w tym uniesieniu, chcé przyznam 
się, że potrafiłby mnie zgnieść 
jedną dłonią. Ciężka, spracowana 
ręka opadła na moje ramię, a z 
ust wydarły się siowa. których po 
dziś dzień nie zapomniałem. 

— Dlaczego pan lży religię — 
zaczął wzburzonym głosem. — Czy 
pan wie w ogóle, czego uczy Ko- 
ściół, czego pragnie i o co walczy? 
Czy pan wie, ile ten Dogardzany 
przez pana Kościół wyświadczył 
ludziom dobrego? 

Zamilkłem przestraszony. 

— To jakiś szaleniec — przele- 
ciało mi przez myśl. Ten zaś mó- 
wił dalej. 

— Czy zdaje pan sobie sprawę, 
że moje przypadkowe spotkanie 
się przed chwilą z księdzem ocali- 
ło panu życie? Od wielu tygodni 
jestem bez pracy i nie mam już 
nic do stracenia. A pan wiezie pie- 
niądze. Dużo pieniędzy. Śleaziłem 
pana. Widziałem jak wychodził pan 
z banku. Włóczyłem się za panem 
cały dzień, ponieważ powiedziałem 
sobie, że te pieniądze, znajdujące 
się obecnie tak blisko, muszą być 
moje. Wreszcie znalazłem się w 
przedziale. Sam na sam z panem! 
A na tej linii panuje słaby ruch. 
Jest noc, mijamy bezludną okolicę 
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w przedziale KOIEJOWYM 


i kolejarz sprawdził już nasze bi- 
lety. Nikt nam nie przeszkodzi. 
Niech pan spojrzy na te ręce. 
Przywykły do silnych chwytów i 
unoszenia wielkich ciężarów. Nim- 
by pan zdobył się na jakikolwiek 
głos, już te ręce uspokoiłyby pana 
na zawsze. Mogę pana wyrzucić z 
przedziału na szyny, a potem za- 
brać pieniądze. Któż z ludzi zdo- 
łałby mi przeszkodzić? A jednak 
Najwyższy dzierżył swą opiekuń- 
czą dłoń nad pana głową, a mnie 
sprowadził z drogi zbrodni. Nagłe 
zjawienie się księdza  wskrzesiło 
we mnie cały świat uśpionych zda- 
wałoky się na zawsze myśli. Zmar- 
twychwstały obrazy przeszłości.— 
Dzieciństwo czyste, rodzice do- 
brzy. Wspomnienia te w należy- 
tym świetle pokazały mi pochyłą 
drogę, na której się znalazłem. 
Obecnie czuję się jak dziecko, któ- 
re z wiarą i ufnością przystuchuje 
się słowom kapłana, rzucającego 


błogosławione ziarna religii w mło- 


de serca. Nie potrzebuje się pan. 
niczego obawiać. Przezwyciężyłem 
się. 

A ja w pierwszej chwili głosu 
nie mogłem  dobyć z przerażenia. 
Nie próbowałem się nawet rato- 
wać. Później skoro upewniłem się, 
że rzeczywiście nic mi nie grozi, 
przyrzekłem nieszczęśliwemu, że 
zajmę się jego losem. Wcisnąłem 
mu też mimo jego sprzeciwu kilka 
złotych z własnych pieniędzy. Po- 
prosiłem go również, aby w naj- 
bliższy poniedziałek przyszedł do 
mego biura. 

— Przyszedł? 

— Tak, przyszedł i dostał pra- 
cę. Dzisiaj jest dzielnym człowie- 
kiem i jeszcze dzielniejszym pra- 
cownikiem. Ta wspólna jazda noc- 
nym pociągiem uczyniła z nas 
przyjaciół. Nie mówimy o tym 
nigdy, ale obaj pamiętamy tę go- 
dzinę, w której jeden zrozpaczony 
człowiek odnalazł prawą drogę, 
drugi zaś nawrócenie. 

Młodszy podróżny pogrążył się 
w milczeniu. Poważne rysy znieru- 
chomiały i stężały w głębokim 
skupieniu. Po chwili jeno uścisnął 
dłoń swego towarzysza i znowu 
zapatrzył się przed siehie. Może w 
tej sekundzie padło i w jego duszę 
ziarno, które rozwinie się we 
wspaniały owoc. 


Tylko młcść nadprzyrodzona i oscbista ofiara każcego katolika 
przyśpiesza odrodzenie Narodu w duchu jasnogórskich ś'ubów 
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Bzisłtoj — 23 lutego — Pierwsza Niedziela Fostu (Metępmo) 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. 


25. 2. PIERWSZA NIEDZIELA POSTU. 
Watępna. Św. Piotra Damiana B.W. DK. 
24. 22 PONIEDZIAŁEK. Św. Macieja Ap. 
25. 22 WTOREK. Św. Awertana wyzn. 
26. 2. ŚRODA. Suche dni; św. Aleksandra 
wyzn. 
27. 2. CZWARTEK. Św. Gabriala od MB. 
Bolesnej, wyzn. 
28. 2. PIĄTEK. 
opat. 
53. 


wyzn. 


Suche dni; św. Romana 


SOBOTA. Sucha dni; ćw. Albina 
Poczynając od niedzieli dzisiejszej, Wstep- 
nej, aż da Wielkiego Czwartku mamy dni 
40, które w liturgii noszą nazwę 40-dnin- 
wege Postu. Jest to okres w szczegćlniej- 
sxy sposób poświęcony skupieniu, nmar- 
twieniu, pokucie; przypominają nam o tym 
Suche dni. Licząc sie z wielu trudnościami. 
jskie ma wieln chrześcijan, Kościól nie na- 
klada na nas obowiązku ścisłego Postu pn- 
za Środą Popielcową, Wielkim  Tiątkien i 
Wigilią Bożego Narodzenia (w piątki całego 
roku przypada wstrzemieżliwość od mięsa). 
Nie mauiej jednak własna gorliwość powin- 
wa mas rachęcRć do ofiar w okresie Postu. 
Można np. karać pościć językowi mniej 
mówiące, nie tłumacząc się, nie skarżąc się 
sa nic i na nikogo. Taki post na pewno 
m2m nie zaszkodzi, a dla duszy będzie bar- 


dzo pożyteczny. 


KALENDARZYK SŁONECZNY 


23 2. Wschód słońca 6.38 

Zachód 17.10 

1. 3. Wschód słońca 6.26 

Zachód 17.20 

Pierwsza kwadra księżyca dnia 28. 2. o 
sodz. 10.12. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 


Gdy św. Maciej (24. 2.) lodu nie 
dlugo jeszcze w ręce chuchać będą chłopi. 
Na święty Maciej lody, wróżą długie chło- 


stopi, 


dy, a gdy płynie strugą. to i zimy już mie_ 


aługo. 

Jak ciepło na Macieja. to już wiosny ns- 
dzieja. 

Święty Maciej zimę traci, albo ją bogaci. 


"EEEE" M "yTTY. 


i 
p 
; 
i 
; 


TANEDO * NEM ELUL FU TB UTWIWAJ Raw N €) TAE 2 AM AKITA ROWE | 


- mam un p 
E O a EPE 


EWANGELIA 


(św. Matetsza 4, 1-11) 


Onego czasu, Jezus był zawie- 
| dziom y na puszczę od Ducha, aby 
| byl kuszony od diabła. A gdy po- 
| czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy, potem łaknął. I przystąpiw- | 
sty kusiciel rzekł mu: 


— Jeśliś jest Synem Bożym, 
rzecz, aby te kamienie stały się 
chlebem. 


Który odpowiadając rzekł: 


— Napisane jest: nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszel- 
kim słowem, które pochodzi z ust 
Bożych. 


Tedy go wziął diabeł do miasta | 
świętego 1 postawił go na ganku | 
kościelnym i rzekł mu: 


— Jeśliś jest Syn Boży, spuść 
- Się na dói. Albowiem napisane 
jest: iż Aniolom swoim rozkazał 
o Tobie, i będą Cię na ręku nosić, 
abyś snadź nie obraził o kamień 
nogi swojej. 


Rzekł mu Jezus: 


— Zasię napisane jest: Nie bẹ- 
dziesz kusił Pana Boga twego. 


Weiał Go zaś diabeł na górę wy- 
coka bardzo, i ukazał mu wszyst- 
kie królestwa świata i chwałę ich, 
i rzekł Mu: 


— To wszystko dam Tobie, jeśli 
upadłszy uczynisz mi pokłon. 
Tedy mu rzekł Jezus: 


— Pójdź precz, szatanie! albo- 
wiem napisane jest: Panu Boga 
twemu kłaniać się będziesz, a Je- 
mau samemu służyć będziesz. 

Tedy opuścił Go diabeł, a oto 


Aniołowie przystąpili i służyli Je- 
MU. 


Z Zujcóiaz kato hichkiego 


© DUCHA JEDNOŚCI WŚRÓD WY- 


ZNAWCÓW CHRYSTUSA. 


Chrystus założył jeden Kościół na ziemi, 
pragnąc ludziom ułatwić zbawienie wieczne. 
Z polecenia Chrystusowego Kościói naucza 
W ciągu 
wieków jednak zaczęły powstawać rozdwo- 


ludzi, uświęca ich i kieruje nimi. 


jenia w Kościele Bożym, wskutek czego 
wytworzyły się różne wyznania chrześcijań- 
Objawieniem 


Wy- 


„nanio te mie zgadzają się w eprawach reli 


skie, głoszące niezgodną z 


Bożym — naukę wiary i moralności. 


gijnych z Kościołem katolickim, który :do- 
łał przechować w sposób nieskażony naukę 
Chrystusa. Daje się jednak zauważyć dąże- 
tych by wrócić do 
pierwotnej jedności w Chrześcijaństwie. Pn. 
Rada Kościołów 
chrześcijańskich. pracując właśnie nad tym 
obradach „Rady“ biorą 


udział przedstawiciele Prawosiawia i Wy- 


nia w łonie wyznań, 
wstała nawet Światowa 
siedunoczeniem. W 
znań protestanckich. Są tn wszystko grupy 


religijne odstępcze i heretyckie i dlatego 
Koariół kutelicki mie mwnye należoć urzędn 


B 
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wo do Rady Kościołów. Od współpracy jed 
nak nio uchyla się. Nie wdając się oto w 
sprawy 'dogmatyczno, porozumiewa się w 
tym wszystkim. co dotyczy praktyeznych 
zagadnień  moralmo-społecznych. I sams 
„Rada Kościołów" 
Kościołem katolickim i zbliżenia do Stoli- 
„Rady“ 


przesłał nawet Watykanowi sprawozdanie » 


pragnie współpracy 2 


cy: Apostolskiej. Przewodniczący 


dotychczasowych wspólnych obrad. 
„ZA NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ"! 


Donosiły już czasopisma, Że Prymas 
Polski J. E. Ks. Kardynał August Hlond 
odwiedził w czasie ostatniego pobytu we 
na Monte 


polski 


— Na marginesie tej notatki in- 


Włoszech — cmentarz 
Cassino. 
formacyjnej wypada dodać, że Generał Oli- 
ver Leese, b. dowódca armii brytyjskiej we 
Włoszech oświadczył w jednym ze awoich 
KOSA wieś. że bez ndziału żołnierzy pol- 
skich w walce z niemcami — Alianci nie 
odnieśliby zwycięstwa pod Monte Cassino. 


W NAUCE CHRYSTUSA — RATUNEK 
DLA LUDZKOŚCI! 


W wypowiedziach mężów stanu, w glo- 
sach prasy i w książkach znależć można 
raz poraz wzmianki o konieczności oparcia 
porządku w Świecie na zasadach moralno- 
Ści chrześcijańskiej. — Tęsknotę ludzkości 
współczesnej do ładu moralnego, znajdują- 
widzimy w my- 
francuskich, 


cego się w katolicyżmie, 
Slach przewódcy socjalistów 
Leona Bluma. On to bowiem w swej książ- 
ce wyraźnie oświadcza, że Stolica Apostol- 
ska powinna być włączona do międzynaro 
dowej Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
gdyż „potęgi doczesne nie są jedyne, z któ- 
rymi w Świecie jutra należy się liczyć“. 


BISKUPI POLSCY W SPRAWIE TRZE- 
ŹWOŚCI. / "zm 


Episkopat polski wydał ostatnio list pa- 
sterski, dotyczący trzeźwości w kraju. Księ- 
ża biskupi, w poczuciu troski o dobro mo- 
ralne narodu i o zbawienie wieczne wie- 
rzących, zwracają się do społeczeństwa ka 
tolickiego, ostrzegając przed  pijaństwem. 
„które rozlewając się odurzającym nurtem 
po naszych ziemiach, grozi zagladą wszyat 
kiemu co ludzkie, a poniewierką wszystkie: 
mu co boskie". Wykazawszy zgubne na- 
stępstwa pijaństwa, napominają wszystkich. 
hy 


czaje obchodzenia uroczystości rodzinnych. 


„tępili plagę pijaństwa, by zwalczali zwy- 


patriotycznych. a nawet religijnych — przy 
nadmiernym spożywaniu trunków, oraz wy 
tępili stare nawyki pieczętowania sowitym 
napiwkiem — kontraktów i umów handlo 
wych“. 

NOMINACJA NOWEGO BISKUPA. 

Biskupem-sufraganem poznańskim został 
mianowany Ka. Franciszek Jedwabski, kan- 
clerz Kurii arcybiskupiej i kanonik kapi 
tułv poznańukiaej 


aawecda pielgrzyma 


Minęło już 7 lat i 24 tygodnie 
od tego czasu, gdy w „Tygodniku 
Polskim', przedwojennym katolic- 
kim piśmie naszej diecezji ukaza- 
ła się moja ostatnia gawęda. 

Pamiętam dobrze, jak stanąłem 
z gawędą w ręku przed ówczesnym 
ks. redaktorem Henrykiem Suliń- 
skim, to wówczas szybko Skiero- 
waliśmy rozmowę na temat zbliża- 
jącej się wojny. Jeszcze wówczas, 
a było to przed 1 września 1939r. 
zdania o wojnie byty podzielone. 
Rozmaicie mówiono, a najwięcej 
było takich, którzy twierdzili, że 
Niemcy nie odważą się napaść na 
Polskę, jako że z nami jest Anglia 
i Francja. 


Gdy przyszedłem następnego ty- 
godnia, już wojna wrzała w całej 
pełni. Mimo to Zakłady Diecezjal- 
ne nie przerwały pracy. Wobec te- 
go i ja napisałem jeszcze parę 
słów. Miały one ukazać się w ,„,Ty- 
godniku' na niedzielę 10 września 
1059 roku. I ukazały się. Były wy- 
drukowane... ale już do Was, Czy- 
telnicy, nie dotarły. Nie było po- 
czty i koleje nie chodziły. 14-go 
września Niemcy zajęli Włocła- 
wek. 

A potem wiecie wszyscy co by- 
ło. Wojna, głód, poniewierka, obo- 
zy, śmierć wielu milionów Pola- 
ków i... Lepiej nie wspominać, bo 
przez gardło nie chcą przejść te 
słowa... Duszą i wżerają się moc- 
no w serce... 


Dobry Bóg zostawił nas przy 
życiu. Zostałem i ja, żywy i cały. 

I oto znów piszę do Was, ale już 
nie w „Tygodniku“, ale w-,„Ładzie 
Rożym', bo tak się teraz ten nasz 
tygodnik nazywa. 


I gdy tak sobie pomyślę trochę 
nad tym cośmy wszyscy przeżyli i 
nad tym cośmy to w okresie nie- 
szczęść wojennych Panu Bogu 
i Matce Najświętszej obiecywali w 
wypadku, gdy przy życiu zostanie- 
my, i nad tym, jak to teraz o tych 
obietnicach zapominamy i wróci- 
liśmy znów do dawnych wad, bo- 
Gaj jeszcze większych niż po- 
przednie, to znów człowiekowi ja- 
koś się robi markotno i nijako... 


A już najgorsze ze wszystkiego 
to pijaństwo. Wódka i bimber. 
Wszędzie i zawsze. Wesele z wód- 
ką, chrzciny z wódką, po pogrze- 
bie — wódka, otwarcie świetlicy 
-— dalej że korki z flaszek do ga- 
lopu, poświęcenie sztandaru -— 
trzeba zakropić, wraca straż po- 
żarna od ognia — trzeba się roz- 


maż SMa | 


grzać, zebranie gminne, czy gro- 
madzkie — trzeba wstąpić na jed- 
nego, spotka się dwóch chłopów— 
już narada, jak i gdzie wypić... 

I tak w kólko od rana do wie- 
czoru, od poniedziałku do niedzie- 
li, od Nowego Roku do Sylwestra 
— nic więcej ino wódka. wódka i 
jeszcze raz wódka! 

Ażeby tylko to! Nasz Najdo- 
stojniejszy Pasterz w ostatnim li- 
ście pasterskim to pisze, że jak 
zwiedza! w naszej diecezji szpita- 
le to rozmawiał z doktorami i z 
siostrami. I co opowiadali? 

tóż mówili, że jak tylko na- 
dejdzie sobota lub niedziela to za- 
trzęsienie ilu rannych przynoszą 
lub przywożą do szpitala. 

Rannvch? A dlaczego tylko w 
sobote lub niedzielę? 

Ba! Wiadomo! W soboty lub 
niedziele odbywa się przecież „mu- 
zyka”. A przy muzyce jest potań- 
cówka. A cóż to za taniec jak s2- 
bie chłopak nie golnie parę kieli- 
chów, a potem, że to „od wódki 
rozum krótki“, wiec dalejże zwa- 
da o dziewczynę i w ruch pięści, 
noże... no i są ranni, a czasem na- 
wet zabici. 

I oto z niedzieli, ze świętej nie- 
dzieli, dnia Chwały Bożej, staje 
się dzień obrazy Bożej. 

Czy to już wszystko? Czy totyl- 
ko chłopy wódkę . piją? Gdzież 
tam! 

Wszyscy dzisiaj piją! Piją dzie- 
wczyny i kobiety, pije młodzież a 
j małemu dziecku niejedna matka 
podaje kieliszek z wódką. 

— Naści trochę, posmakuj! To 
ci pójdzie na zdrowie! 

— Ale wam się kumo chłopak 
udał, ale udał! Przecież on już 
pije jak stary! 

— Bo też się wrodził w mojego 
starego — odpowiada kuma. — 
Fajny chłop z niego wyrośnie — 
dodaje z dumą. Zapomina jednak, 
że ten jej stary nieraz właśnie po 
wódce kijem jej plecy wyrałóci?, 
aż w całej wsi trzeszczało. 

Takie to się dzisiaj gadki i roz- 
mowy Słyszy. 

Ja sam byłem świadkiem takie- 
go wypadku. Pojechałem niedaw- 
no na otwarcie świetlicy dla dział- 
kowiczów. W byłym dworze urza- 
dzono świetlicę ładną, dziecia- 
czki działkowiczów na scenie popi- 
svwały się, jak umiały; było duża 
przemówień a botem poczęstunek. 

No bo jakże! Otwarcie świetli- 
cy bez wódki? Nie do pomyślenia! 
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Usiadłem więc i ja do stołu. Po- 
dano nam ciepłą strawę i wódkę. 
Obok mnie siedziała kobiecina ze 
synkiem. Miał może 6, może 7 lat. 
Patrzę ja, przyglądani się wszyst- 
kim gościom, aż tu widzę moja są- 
siadka łaps! za butelczynę. Wypi- 
ła jednego, drugiego, a potem na- 
lewa trzeciego i podaje chłopcu. 

— Przecież to dzieciak jeszcze! 
— mówię do sąsiadki. 

— Nie szkodzi! Zwyczajny. Już 
prawie dwa lata pije. A tu w świe- 
tlicy zimno, niech się dziecisko 
łozgrzeje! 

Ponieważ wiedziałem, że przy 
stole tej poczciwej, ale jednocze- 
śnie głupiej matce do rozumu nie 
przemówię, więc tylko cdebrałem 
jej flaszkę z rąk i powiedziałem: 

— Musicie, kochana matko, pa- 
miętać o tym, że inni też chcą się 
napić! — i przesunąłem flaszkę 
daleko na środek stołu. 

Takie zdarzenie to jedno ze se- 
tek tysięcy. I grzech, i obraza Bo- 
ga, i marnowanie zdrowia! 

Co ja jednak będę Wara o tym 
pisał, kiedy Wy sami to wszystko 
dobrze rozumiecie. Taka jakaś 
choroba opanowała wszystkich i 
nijak z niej wykurować się nie 
można. > 

A jest teraz okazja! Jest lekar- 
stwo! Jest! 


Nadszedł Wielki Post. Nie obo- 
wiązuje nas katolików post ścisły, 
bo wiadomo, trudno jest jeszcze i 
ciężko żyć w tych czasach powo- 
jennych. Nie odrazu Kraków zku- 
dowano! Ale gdybyśmy tak sobie 
powiedzieli, że w Wielkim Poście 
nie będziemy pić wódki. Wyrzek- ` 
niemy się jej. Zrobimy z tego cho- 
robliwego upodobania do wódki 
taką ofiarę. Myślicie, że Pan Bóg 
jei nie przyjmie? 

Przyjmie napewno i 
sławi! 

Ja już kończę! Odezwę się do 
Was na przyszły tydzień. Na za- 
kończenie mam do Was prośbę. 
Piszcie do mnie wszyscy często i 
dużo. Piszcie o tym co Was boli i 
co Was obchodzi. Adresujcie tak: 
Tygodnik „Ład Boży“ — Włocła- 
wek, ul. Brzeska 4 (dla Pielgrzy- 
ma). 

Zawsze Wam na listy odpowiem 
i ważniejsze sprawy w Gawędach 
poruszę. Ale musicie pisać ze 
serca. l 

A teraz pozdrawiam Was ser- 
decznie i polecam opiece Bożej 


Pielgrzym. 


pobłogo- 
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LISE ANIEL XA 


Anielka z trudem pisała swój 
list. Z trudem, bo niezbyt jeszcze 
ładnie stawiała litery, aczkolwiek 
miała już dziesięć lat, a najwięcej 
przeszkadzały te łzy, które jak 
gdyby się uwzięły — płyną i pły- 
ną z ocząt. I trzeba uważać, aby 
się litery nie zamazały. Obciera 
więc twarzyczkę, umyka z nią w 
bok, ale i tak spadnie łezka to tu, 
to tam na papier, a w tej łezce li- 
tera zaraz robi się większa, papier 
marszczy. 

Oto co pisze Anielka: 

Kochany Jezusku! 

Znasz mię, Jezusku. Znasz Aniel- 
kę, która gdy tylko jest w koście- 
le, odwiedza zawsze tę boczną ka- 
pliczkę, gdzie Ty się znajdujesz, 
śliczne Dzieciątko Jezus i klęka 
przed Tobą, choćby na chwilę. A 
to dlatego, Jezusku, że taki jesteś 
Mały jak ja i że uśmiechasz się 
do mnie. I dlatego, że do mnie się 
uśmiechasz i że jesteś taki Mały, 
piszę do Ciebie, bo sobie pomyś!a- 
łam: Dzieciątko chyba dziecka 
wysłucha. 

Że mną było tak: 

Z naszego domku w Toruniu wy- 
wieźli nas Niemcy. Najpierw mie- 
szkaliśmy w barakach, gdzie było 
bardzo źle i mieszkało dużo dzieci. 
A potem  powieziono nas do Za- 
mojszczyzny.  Mieszkaliśmy na 
wsi. Przy mamusi i tatusiu było 
"mi dobrze, Jezusku. 

Ale jednej nocv przyszli Niem- 
cy. Mocno dobijali się do drzwi, a 
ja tak się bałam! Mamusia mnie 
uspakajała i tuliła tak, jakgdyby 
chciała zakryć przed nimi A na 
polu strzelano i taki tam był gwar 
4 jęk! I wtedy, Jezusku, zabrano 
mi tatusia i mamusię. Gruby, 
brzydki Niemiec wydarł mię z rąk 
mamusinych i rzucił w kąt, a ja 
wołałam: „mamo, mamo, wróć!" 
Ale tatuś i mama nie wrócili iuż 
nigdy. I wiesz, Jezusku, zabrała 
mię stara Katarzyna. Miała kózkę 
i ja jej tę kózkę pasłam na wzsgór- 
ku pod lasem, skąd było widać 
drogę. Na tę drogę patrzvłam 
wciaż: „może mama powróci?“ O, 
Jezusku, jakże mi wtedy było 
smutno! 

Katarzyna bvła dobra. Nieraz 
wiśni przyniosła mi w fartuchu 
albo jabłek. Zbierałyśmy obie kło- 
sy po polach i chrust w lesie. I 
przyszła zima a potem znów lato i 
wtedy Katarzyna umarła. Zabie- 
rali mię ludzie do siebie, to tu tro- 
chę, to tam trochę. Po wojnie 
ksiądz proboszcz odszukał moją 
ciocię i pojechałam do niej 


Jestem u cioci do teraz, ale wi- 
dzisz, Jezusku, jest nam bardzo 
źle. Bo ciocia ma wzrok tak fuż 
słaby, że nic prawie nie widzi i nie 
może przyjmować szycia. Więc 
czesto jesteśmy głodne. 

Proszę Cię Jezusku spraw, że- 
bvm prędko urosła i mosła już 
pracować. Albo żeby ciocia znów 
miała dobry wzrok i mogła szyć. 
Mói Mały Jezusku,  wvsłuchaj 
Anielki. A. Wornułówna 

Przedzamcze 12. 


Anielka pisała swój list na ku- 
chennvym oknie. W maluchnvm 
mieszkanku nigdv jasno nie było, 
a teraz, w godzinach przedwieczor- 
nych, całkiem mroczno. 


Ale oto woła ciotka. Pewno 
znów zadział się jei gdzieś ktebek 
z wełną. Ciotka robi na drutach, 
na pamięć, rękawiczki i pończo- 
chv. to jest od czasu, kiedy zanie- 
widziała. (Żebv tvlzo bvła praca. 
ale tak mało jej przynosza). 


Dziewczynka zsunęła sie z ła- 
weczki na której kleczała i bies- 
nie do pokoiku. Kiedy otwierała 
drzwi, list pozostawiony na okien- 
kn podniósł przewiew i przez wy- 
bitą szybkę poniósł w świat. 
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Św. Maciej 


Słyszy z nieba Maciej święty, 

że tak skarżą się ptaszęta: 

Kiedu wreszcie już ustanie 

srogiej zimy panowanie? 

Nie ma ziarnek, ni robaków, 

jagód, muszek ani znaku. 

A qdy śnieq i zawierucha 

ptaszek tulko w piórka chucha. 

Chociaż się do aniazdka schroni, 

mróz i w gniazdku go dogoni. 

Na płaszkowe te lamenty 

precz wygania zime święty 

i zaczuna budzić ziemię, 

że pod lodem, śniegiem drzemie. 

Ale ziemia tak narzeka: 

„Wielki trud mnie przecie czeka, 

a więc nie budź mnie tak wcześnie, 

chcę odpoczaó jeszcze we śnie“. 

Świętu Maciej ptaszkom qada: 
— Słyszcie, jak to ziemia biada. 

Niech się wzmocni w śnie zimo- 

[wym 

zanim wyda plony nowe, 

jeszcze ptaszki, poczekajcie. 

Tak powiada św. Maciej. 


-Zime z drogi wnet zawraca 


w śniegi, w lodu ją wzbogaca. 
H. W. K. 


— Anłelka Warnutówna tu mie- 
szka? — Pytała starsza pani, nie- 
co zdyszana. (Czwarte piętro to 
dość wvsoko). 

— Tak — Anielka jest bardzo 
zdziwiona. O nią to chodzi? — To 
ja jestem. Proszę, prosze wejść. 
Zaraz zaprowadze do ciori. Bo, 
prosze pani, ciocia nie widzi, ale 
rekawiczki robi bardzo ładnie. Ja 
sie też już trochę nauczvłam, ale 
ale jeszcze — ciocia bardzo się 
urieszv. że pani przvszła. bo już 
od tygodnia nie ma żadnej. 

— Nie mogłam cię znaleźć, dzie- 
cko. Szukam od dwu godzin, no ale 
odnalazłam, to dobrze. Zaprowadź- 
że mie do cioci. 

Kiedy w chwilę później rozma- 
wiałv we tróikę, Anielka dowie- 
działa się dziwnych rzeczy. 

Oto jei list znalazła starsza pa- 
ni w swoim oserodzie. Leżał na ła- 
weczce pod iabłonią, jak gdyby go 
kto tam położył. 

— Chciałam go zanieść Jezusko- 
wi — mówiła Anielka z onuszczo- 
na główką na piersi. Wyobraziła 
sobie nagle, że uczvniła coś złego. 
List to był jej oczywiście. Pani go 
oto trzyma w ręce. 

Gdy tak rozmawiały i starsza 
pani wiedziała już wszystko, rze- 
kła do ciotki: 

— Czy nie mogłaby pani spro- 
wadzić się do mnie z Anielką? 
Zaopiekuję się wami — mieszka- 
nie mam dość obszerne, zmieści- 
mv się razem, no i jest ogród, 
odzie Anielka nabrała by trochę 
zdrowszej cery, bo przecież takie 
to bledziutkie. Ja — mówiła da- 
lej — miałam wnuczkę w tym wie- 
ku, co Anielka. Ale — zbombardo- 
wano pociag w którym jechała z 
matką i już nie wróciły — głos 
pani przycichł — są książki, są 
zabawki, są sukienki po Zosi — 
chodźcie, chodźcie do mnie! Jam 
samotna, dobrze nam będzie ra- 
zem. 

Z ociemniałych cz ciotki pły- 
nęły łzy gęsto. Anielka stojaca 
obok, naraz pojęła wszystko. Więc 
list zginął po to. aby go ta dobra 
pani znalazła. (Kto go zaniósł do 
ogrodu? Anioł chyba?). I niedola 
teraz się skończy. | 

Kiedy przygarnęła się do kolan 
już ich teraz opiekunki rozszlo- 
chawszy się gwałtownie (to ze 
szczęścia) ta, pogłaskawszy ją po 
płowej głowinie, rzekła: 

— Pan Bóg sieroty wysłuchuje 
zawsze, Anielko. 

k. Drzew. 


Ne. 8 
Sady: prakślyczne 


Jak leczyć odmrożenia? 


Bezpośrednio po stwierdzeniu odmroże- 
uia należy bardzo powoli i stopniowo tylko 
Odmrożone ręce lub 
chłodnej 


zaaplikować ciepło. 
nogi należy włożyć najpierw do 
wody i stopniowo do coraz cieplejszej. Po- 
dobnie też należy postępować w wypadku 
biędem 


byloby natomiast natychmiastowe zaapliko- 


odmrożenia nosa względnie uszu. 
wanie gorącej wody lub bardzo ciepiego 
okładu. Udmrożona skóra musi bardzo po- 
woli odtajać i ocieplić się. 

Jeżeli tylko działanie zimna nie było zbyt 
siliue, to zaczerwienienie skóry ustąpi po 
kilku dniach. Mozna co najwyzej w pierw- 
szym dniu natrzeć skórę delikatnie jedno- 
procentowym spirytusem salicylowym albo 
dwuprocentową jodyną. Wcieranie jodyny 


mozna powtórzyć nazajutrz i na trzeci 


dzień, zas nacieranie spirytusem galicylo- 
wym można stosować po kilka razy dzien- 
nie. 

Jeżeli po silnym odmrożeniu pojawi się 
obrzęk. to mozna przyiożyć na noc okład 
z czystej wystaiej wody, do której dodaje- 
my kilka kropel czystego spirytusu. Po kil- 
ku dniach mozemy zastusowac energiczniej- 
sze leczenie w postaci letnich kąpieli, lek- 


kiego masażu i wcierania ua poo maści 

kam([orowej. 

Ga © "my e” mika M 
PODZIĘKOWANIE. Przez długi czas 

prosiiam loga Najwyższego, za przyczyną 


Matki Najswiętszej Niepokalanie Poczętej o 
otrzymanie łaski, przyrzckając ogíosic to pu- 
blicznie. Bóg litosciwy wysiuchał mnie. Wy- 
wiązując się z przyrzeczenia skiadam ser- 
deczne publiczne podziękowanie logu Naj- 
wyższemu oraz Najswiętszej Marii Pannie 
Poczętej, Króiową 
Poiski o dalszą opiekę nad całą moją ro- 
dziną. (78). 

: M. Kmieciowa, Iwanowice. 


Niepokalanie prosząc 
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PREMIER CYRANKIEWICZ 
wyglowił w Sejmie deklarację programową 
przyszłych prue nowego rządu. W deklara- 
cji tej po omówieniu polityki zagranicznej, 
opartej na dotychczasowych zasadach pre- 
mier zapowiedział, że Rząd będzie walczy! 
z przerostem administracji i z biurokracją, 
zapowiedział popieranie inicjatywy prywat- 
nej, opiekę nad kupiectwem i rzemiosłem, 
walką z lichwą i spekulacją, utrzymanie 
stałości pieniądza, staranie o uregulowanie 
stosunków z Kosciołem katolickim, odbudo- 
wę wsi, roztoczenie opieki nad nauką, kul- 
turą i sztuką oraz ich 
opiekę nad matką i dzieckiem, W zakoń- 


rozpowszechnianie, 


czeniu przemówienia wezwał wszystkich do 
współpracy zapowiadając szeroką amnestię, 
aby do pracy dla Polski wciągnąć także i 
tych, którzy obecnie działają w ukryciu i 
walczą w tak zwanej skcji podziemnej. 


PO DEKLARACJI 


premiera rządu zabierali głos wszyscy 
przedstawiciele stronictw politycznych i klu- 
bów poselskich w Sejmie. Wszyscy mówcy 
zapowiedzieli poparcie dla prac Rządu, za 
wyjątkiem PSL, którego przedstawiciel o- 
$wiudczył, że wszędzie tam, gdzie będzie 
chodziio o interes Państwa i Narodu sto- 
sunek PSL do poczynań Rządu będzie po- 
zytywny, jednakże do Rządu, jako całosci 


PSL nie ma zaufania. 


PRZEDSTAWICIEL STRON. PRACY 
zadeklarował poparcie Rządu we wszystkich 
sprawach, które zgodne będą z zasadniczy- 
mi załozeniami programu  chrzescijansko- 
społecznymi. Stosunek Państwa Polskiego, 
kiórego obywatele w znakomitej większo- 
ści wyznają religię rzymsko-katolicką, do 
Stolicy Apostolskiej winien 


zostać jasno 


okreslony w nowym konkordacie. 

POSEŁ FRANKOWSKI 
jako przedstawiciel Klubu  Katolicko-Spo 
łecznego oswiadczył, że droga do prawdzi- 
wego zjednoczenia wszystkich sił w naro- 
dzie prowadzi poprzez poszanowanie i re- 
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CALUN TURYNSKI 


Wraz z Mszalikiem niedzieinym 
przystaia nam Liga Katolicka 1 KO- 
wiet bISKUPOW w Ameryce ciega- 
we opDrazki, przedstawiające OVLl1- 
cze zDawicieia. Na pierwszy rzut 
oka wydają Się barazo zwykie, 
brak wyrażistosci, jakies “piae 
piamy i rysy, zniekSZtaicone kon- 
tury twarzy. Po przeczytaniu Wy- 
jasnien przekonywujemy się jed- 
nak, że nie jest Lo Lylko ludzka 
propa odtworzenia boskiego Obll1- 
cza, lecz totogratia odbicia twa- 
rzy na płótnie grobowym Chry- 
stusa. 

Wszyscy czterej Ewangeliści 
episując Mękę Zbawiciela gazna- 


czają zgodnie że: „przyszedł Jozet 
Z arymatei, zacny senator, Ktory 
tez oczewiwai kroiestwa bożego: 1 
siniaio wszedł do Fliata i prosli O 
Liaio Jezusowe... kupiwszy prze- 
ścieradio 1 zująwszy UO, Owinął W 
przescieradio 1 poiożyi Go w gro- 
we” (Miar. 15). H+rzescieradło to, 
dzięki szczegolnej opiece bożej 
przetrwało az do czasow dzisiej- 
szych. 

Po Zmartwychwstaniu Chrystu- 
Sa dostaje Się w ręce chrześcijan, 
którzy otaczają je zawsze duzym 
szacunkiem. Cesarzowa Eudoksja 
przesyła święte płótno do cesarzo- 
wej Pulaharii (390-453), a ta 
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epektowanie w życiu publicznym, spoloez 
nym i gospodarczym katolickich zasad pro- 
Katolicy gotowi są wspóipra- 
cować «e wszystkimi ugrupowaniami poli: 


gramowych. 


tycznymi pod warunkiem jednakowego 
startu i tych samych możliwości wpływania 
na charakter i przebieg dokonywanych re- 
form. Mówca stwierdził, że będzie nie- 
zmiernie zadowolony, jeżeli rezultatem prac 
Rządu będzie zawarcie konkordatu. — Ale 
już i teraz pewne trudności — zdaniem 
mówcy — można by rozwiązać i zwrócił się 


o to z gorącym apelem do Rządu. 
W REZULTACIE 


całej dyskusji przeprowadzono głosowanie, 
na podstawie którego uchwalono poparcie 
Rządowi wszystkimi głosami przeciwko glo- 
som PSL. Poprzednio uchwalono, ze Kra- 
jowa Rada Narodowa dobrze zasłuzyła cię 
Ojczyźnie. 
10 LUTEGO 

odbyło się w Paryżu podpisanie traktatów 
pokojowych z Wiochami, Buigarięą, Rumu 
nią, Węgrami i kiniandią. 

Jako pierwszy podpisany został traktat z 
Wiochami. 4 ramienia Polski traktat pod- 
pisai minister Modzelewski. 

Wieczorem tego duia prezydent ['raucji 
wydal w paiacu ilizejskim bankiet na cześć 
wszystkich tak państw 
sprzymierzonych jak i też tych, które swe- 


przedstawicieli, 


go czasu byty sprzymierzeńcami Niemiec. 
W BERLINIE 

na jednym z danciugów wybuchł pożar, 
który pociągnął za sobą wiele ołiar. Pożar 
zosta spowodowany prawdopodobnie przez 
nieostrozne ustawienie pieca w pobliżu 
drewnianej sali. W czasie pozaru rozgrywa- 
ły się przerazliwe sceny. Zyinęło ponad 100 
osób, kilkadziesiąt zas zostuio powaznie po- 
kaleczonych. Wsród ofiar znajdują się tak- 
że zoinierze amerykańscy i angielscy, któ- 
rzy tanczyli z Niemkami. 

Oddziaiy brytyjskie i amerykańskie, któ- 
re przystąpiiy do akcji ratuukowej, byiy w 
tym wypadku bezsilne. 


składa cenną relikwię w nowo- 
wzniesionej bazylice òt. Maria di 
biankerna w MonSstLantynopolu, po 
zuobyciu którego swięte piono 
wędruje do Francji i zostaje prze- 
chowywane w katedrze w pesan- 
con. ro pożarze katedry przecno- 
dzi w ręce rodziny Veigy, w pew- 
nym czasie ulega częsciowemu 
zniszczeniu przez pożar w Cnam- 
bezy, aż wreszcie po długiej węd- 
rowce i przygodacn przecnodzi w 
ręce domu o»apaudzkiego i do dziś 
przechowywuje się poa troskliwą 
opieką w Turynie (wiochy póin.), 
siąd nazwane powszechnie „Catu- 
nem Turyńskim“. 


Ð. a. b. 
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POTWORNEJ ZBRODNI 


dokonano w gminie Polska-Wola, woj. lu 
belskicgo. Uzbrojeni bandyci wpadli Ba ple- 
banię i aterroryzowawszy gospodyuię miej 
scowego ks. proboszcza Niedzielkowskiego, 
lasu. Następnego 
dnia znaleziono księdza, 
slady bestialskiego znęcania się. 


W ANGLII 


powstał duży pierwszy powojenny kryzys 
gospodarczy. Wobec braku węgla skasowa- 
no wielką ilość pociągów pasażerskich, a 
na niektórych trasach ruch kolejowy został 
zupełnie wstrzymany. także 
ruch tramwajowy. Dopływ światła elektry- 
cznego został zamknięty, a w niektórych 
wypadkach mocno .ograniczony. Samoloty 
rozpoczęjy akcję zrzucania artykułów pier- 
tych okolicach gdzie 
Gazety angielskie zo- 


uprowadzili księdza do 


zwłoki noszące 


Ograniczono 


wszej potrzeby w 
kolej nie dochodzi. 
stały ograniczone co do ilosci stron, a wy- 
dawanie tygodników zostało wstrzymane na 
dwa tygodnie. Marynarze angielscy zatrud- 
nieni w portach przy załadunku węgla, 
który miał być wysiany do Singapoore roz- 
poczęli strajk na znak protestu przeciwko 
wywożeniu węgla z Auglii w chwili, gdy 
brak jego daje się odczuwać 
wyspie. Na gietdzie londyńskiej zanotowa- 
no gwaitewny spadek papierów wartoscio- 


dotkliwie na 


wych. 
400 POLAKÓW 


którzy uchwalili głodówkę jako protest 
przeciwko zatrzymywaniu ich w Anglii i 
niewywożeniu do kraju, po pięciu dniach 


przerwali giodówkę i przyjęli posiick, bo- 
wiem wiadze angielskie zobowiązaty się po- 
dać w ciągu 36 godzin dokiadny termin od- 
jazdu do Polski. 


SCHUMACHER 


przeinawiając w Deusseldorfie zapowiedział, 
że będzie walczył o republikę niemiecką, 
same prawa, jak inne 
przysziość Niemiec, 


posiadającą takie 
państwa. Omawiając 
Schumacher zaatakował w ostry sposób Źw. 
Radziecki, Polskę i Francję. Zdaniem jego, 


kraje te nie prowadzą wiaściwej polityki 
wobec Niemiec. 

POLICJA FRANCUSKA 
wykryła 25 olbrzymich składów środków 


wybuchowych i sprzętu mającego służyć do 
akcji sabotażowej. Materiał ten był zakopa- 
ny w rozmaitych miejscach wzdiuż wybrze- 
ża Atlantyku. Wszystkie kryjówki byly do- 
skonale zamaskowane. Jak zeznali w sledz- 
twie jeńcy niemieccy materiaiy te miały 
być użyte przez niemieckie cddziały cabo- 
tażowe. 


Redakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. 
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PREMIER CZECHOSŁOWACJI 
zapytamy, co sądzi e granicaeb sa Odrve i 
Nysie, oświadczył: 

— Sprawa ta' jest równieź ; dla mas me 
zwykle ważna. Nie chodzi tn bowiem tylko 
o granice Polski, lecz o granice całej Slo- 
wiańszczyzny. Trwałe granice narodów sło- 
wiańskich wobec Niemiec są jednym z wa- 
runków skutecznej obrony przeciwko nv- 
wemu ..Drang nach Osten*, a tym samym 
zabezpieczeniem przed nową agresją nie- 
miecką. 


W STANACH ZJEDNOCZONYGII 
zniszczono przeszło milion ton ziemniaków. 
dla utrzymania ich ceny. W różnych kra- 
jach odczuwany jest głód, a tymczasem w 
Ameryce jedynie dla celów handlowych 
marnuje się olbrzymie bogactwa Żywnościn- 
we. 

DWUM LEKARZOM 
brazylijskim oraz lekarzowi chińskiemu 
udało się otrzymać preparat „sutilinę“, któ- 
ry skutecznie zwalcza gruźlicę. Odkrycie 
to będzie przedstawione podczas sesji kon- 
gresu dla walki z gruźlicą, którzy zbierzo 
się w Limie w marcu r. b. 
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Za 100.— zł, 
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W NORYMRERDZE 


duszio do demonttracji, 9w której wzięłu 


udzia! ponad 15 tys. osób. Demonstrujący 
występującą 
sprawcom wybuchu bomhy w biurach prze 


powzięli rezolucję przeciwko 
wodniczątegu trybunału denazyfikscyjnego. 
Trybunał ten rozpatruje sprawę v. Papels 
Demonstracje miały miejsce nA placu, na 
którym Hitler przyjmował corocznie defila 


de „brązowych koszul“ 


POŻAR NA STATKU, 
który miał wyruszyć z Hong-Kongu do Kam 


tonu wybuchł na godzinę przed odjazdew 
kiedy na statku było zaledwie 250 pasaż*- 
rów. Przyczyną pożaru był wybuch benzy 
ny znajdującej się pod pokładem. Płomie 
nie, które uatychmiast objęły statek odcię 
ly pasażerom drogę na ląd. Według dotych- 
czasowych informacyj w płomieniach zgi- 
nęło stokilkadziesiąt osób. Nieznaczna ilosć 
pasażerów uratowała się skacząc do wody. 
ED M SAARIO EPERRA 
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ADZWYCZAJNA OKAZJA! za 100— zł 


samochód osobowy, 
zmmiocKzrnię, 


motocykl, rowery, radioodbiorniki, kupony na ubrania, 
suknie, bizuteria, meble, maszyna do pisania 


oraz bardzo dużo inaych wartościowych przedmiotów 


WIELKA LOTERIA FANTOWA 


ma odbudowe Seminarium Dachowazzo w Poznaniu 


Losy nabyć można w każdym biurze parafialnym 
Archidiecezji Pozaańskiej. 


Komitet Ofiarowania, 


Pozaań, ul. Grobla 1 wysyła losy pocztą za 


zaliczeniem albo po wpłaceniu na PKO V-841 zł. 120.— za jeden los. 


Ciągnienie w POZNANIU, dnia 31 marca 1947 r. 
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ANDRZEJ RUDZ Ń3KI 


mistrz. - dypl. 
Piotrków Tryb. — w. Narutowicza Nr. 30, m. 7 


Budowa organów wszelkich systemów, 
przerabianie, strojenie, ko Serwacja 
esekiroweniylatory t wszelkie rrpera. je 
ririna posiada liczne pudziękowania 


rofcsorów konserwatorów Oraz Znaw- 
(74) 
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ców muzyki kościelnej 


Organów I a 
| 
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Konto P.K.O. Nr. V1—231. 
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NOWE i NAPRAWY WYKONUJE OD 1902 ROKU 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
S. G. ŻELEŃSKI 


ODZ'ACZONY 15 ZŁOTYMI MEDALAMI 


KRAKÓW 


AL. KRASIŃSKIEGO 23 


WITRAŻE 
| 


a „m 


- Redaktor: ks. dr W. Mirski. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nio zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł, urzędowe, przetargi, nekrolog: 
l mm szerokości, l szpalta po 5 zł, reklamowe — 10 zł. 
Prennmerata s przesyłką pocztową: kwartalna 40 zł, półroczna 75 zł., roczna 150 zł. 
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Wydawca: Katia Dieęcajalne. 


E-21107 


Drukarnia Diececjalna, Włocławek. ul. Brzeska 4. 


